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SOJUSZ ANGIELSKO-SOWIECKI

T r e ś ć  t r a k t a t u

11 czerw ca br. ogłoszono równocześ­
nie w Londynie i w Moskwie zaw arcie 
m iędzy W. Brytańją i Sowietami trak ­
tatu, kóry nosi urzędowo tytuł: „Trak­
ta t przym ierza w wojnie przeciw  hitle­
rowskim Niemcom i ich sprzym ierzeń­
com w Europie oraz w spółpracy  i w za­
jemnej pom ocy po wojnie". Treść trak ­
ta tu  u ję ta  jest w 8 punktach.

1. Obie strony zobow iązują się do- 
udzie lan ia  sobie w zajem nie pom ocy 
wojskowej i wszelkiej innej w wojnie 
przeciw  hitlerowskim Niemcom i ich 
sojusznikom  w Europie. 2. Obie strony 
zobow iązują się nie naw iązyw ać ro­
kow ań z Niemcami hitlerowskimi ani 
żadnym  innym rządem  niemieckim/ 
który nie wyrzeknie się agresji, jako 
narzędzia polityki; obie strony zobo­
w iązują się do n ieprow adzenia roko­
w ań, ani zaw ieran ia  zaw ieszen ia bro­
ni lub pokoju z Niemcami oraz z któ­
rymkolwiek ich sprzym ierzeńcem  bez 
w zajem nego porozum ienia się. 3. Obie 
strony zobow iązują się dążyć do utw o­
rzen ia system u zbiorow ego bezpieczeń 
stw a i pow ołać do  tej w spółpracy  in­
ne p aństw a; dopóki system  bezp ie­
czeństw a zbiorow ego nie zostanie zor­
gan izow any  — obie strony p rzedsię­
b rać  b ęd ą  w szelkie środki, celem  nie­
dopuszczenia do pogw ałcen ia  pokoju 
przez Niemców lub ich sojuszników.

4. G dyby po wojnie jedna  z u k ła d a ją ­
cych się stron została  uw ik łana w  
dzia łan ia  wojenne z Niemcami lub’ 
którymkolwiek z państw , które w raz 
z Niemcami dopuszczają się n ap a śc i 
'w Europie, — d ruga strona udzieli jej 
wszelkiej możliwej pom ocy w ojskow ej 
i innej; zobow iązanie to w ażne będzie  
la t dw adzieścia lub do czasu  pow sta­
n ia  w  Europie system u zbiorow ego 
bezpieczeństw a. 5. Obie strony, m ająd  
n a  uw adze bezpieczeństw o w łasne 
oraz bezpieczeństw o państw  in n y ch  
zobow iązują się w e w spółpracy  swej 
przestrzegać dwóch następu jących  za­
sad : a - n i e  szukać zdobyczy terytor- 
jalnych d la  siebie, b - nie m ieszać si% 
do spraw  w ew nętrznych innych  
państw . 6. Obie strony zobow iązują 
się do udzielan ia sobie pom ocy gospo­
darczej. 7. Ż adna ze stron nie p rzystą­
pi do uk ładu  lub koalicji,' skierow anej 
przeciw  stronie drugiej. 8. W ym iana 
dokum entów ratyfikacyjnych n as tąp i 
w Moskwie w najbliższym  czasie.

Komunikat urzędow y brytyjski, og ła­
szając  treść zaw artego przym ierza, 
rr.in. podał n as tęp u jącą  uw agę: „Obi® 
strony d ążą  do całkow itego porozu­
m ienia się co do konieczności utwo­
rzenia drugiego frontu w Europie jesz* 
cze w 1942 r. W rozmowach n a  ten te­
m at b rali udział kom isarz Mołotow^ 
am b asad o r Majski, gen. Ignatjew# 
kontradm irał Siemionów, oraz ze stro*
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ny  brytyjskiej prem. Churchill, min. 
Eden i brytyjscy szefowie sztabu". 
Zaś we w stępie traktatu  przym ierza 
znajduje się m. iin. nas tępu jące  zdanie; 
„Jego Królewska Mość... oraz Prezy- 
den  Rady Komisarzy Ludowych... p ra g ­
n ą  dać  w yraz obopólnej chęci w spół­
p rac y  z innymi państw am i przy zaw ie­
ran iu  pokoju n a 'p o d s ta w ie  zasady u- 
stalonych w dek larac ji zwanej Kar­
tą  A tlantycką z dn ia 15 sierpnia 1941 
i..,, które to zasady , przyjęte zostały 
również przez rząd ZSRR".
' Komunikat urzędow y w ydany  w W a­

szyngtonie w związku z zaw arciem  
pak tu  angielsko-sow ieckiego, zaw ie­
ra  m.in. nas tępu jące  zdanie: „Rząd
i naród Stanów Zjednoczonych ca łko­
wicie pop ie ra  inicjatyw ę anglo-sowie- 
ck ą  co do w yzw olenia i przebudow y 
Europy w edług zasad , w yrażonych w 
Karcie Atlantyckiej, podpisanej w ro­
ku ubiegłym  przez prem. Churchilla 
i prez. Roosevelta".

C o  t r a k t a t  o z n a c z a ?

Jak to zwykle byw a, jawnem u trak ­
tatow i przym ierza tow arzyszą zobo-' 
w iązan ia  tajne. Tych zobow iązań ta j­
nych oczywiście św iat nie zna. Znamy 
k i e r u n e k ,  w jakim przymierze 
zm ierza nie znam y k o n k r e t ­
n y c h ,  które dopiero w pełnym  św ie­

t l e  pokazują w artość przym ierza. D la­
tego też niżej p o d an a  ocena jest po ­
d o b n a  do określan ia  zarysów  budow ­
li, ledwo widocznej za  m głą.

Korzyści Sowietów z zaw ratego trak ­
ta tu  są  korzyściam i bieżącym i.  ̂Ro­
s ja  m usiała  uzyskać od V/. Bryanjii zo­
bow iązan ia  do znacznie w iększego niż 
do tąd  udziału w w alce; czy po lega to 
n a  zobow iązaniu do utw orzenia fron­
tu w zachodniej Europie już w 1942 r. 
— nie jest pewnem. W każdym  razie 
jak ieś pow ażne zobow iązania w ojen­
ne być m uszą — gdyż inaczej nie d a ­
łoby się wytłom aczyć ogromnej ustęp­
liw ości Sowietów na rzecz żądań po­
wojennych Anglji. Sowiety — uznaw ­
szy za sa d y  t.zw. Karty A tlantyck’ej — 
(punkt 5 traktatu), zobow iązały się tym 
sam ym  do ograniczenia zasięgu 
sw ych wpływów pow ojennych w Eu­
ropie w yłącznie do Linji swej granicy 
.zachodniej i uznały tym sam ym  pierw­

szeństwo Anglji w c a ł e j  E u r o ­
p i e ;  inaczej niż tak  w łaśnie nie 
m ożna tłom aczyć zobow iązania obu 
stfon do szanow ania ustrojów w ew ­
nętrznych i nienaruszalności gran ic 
państw  europejskich.

Jednym z w ażniejszych punktów 
umowy — jest pkt. 3, z którego można 
w nioskow ać, że sojusznicy przew idują 
do rozgromieniu Niemiec — dłuższy 
okres „pokoju zbrojnego", w czasie 
którego czynione m ają  być w Europie 
gruntowne „porządki", a  ich charakter, 
być może, omówiony został w um o­
w ach tajnych.

I n t e r e s y  P o l s k i

Z polskiego punktu w idzenia nowy 
trak tat nie daje  pow odu ani do zado­
w olenia ani do zgryzot. To co w niosko­
w ać możemy z jego ogłoszonej treści 
ani nie p ogarsza  ani nie po lepsza n a ­
szej sytuacji politycznej, ja k a  zaist­
n ia ła  od czasu w ejścia  Sowietów do 
wojny. Oczywiście — pkt. 5 pak tu  jest 
d la  nas w ażny i cenny. Niestety — b ę ­
dzie on tak  sam o jak um ow a polsko- 
sow iecka z lipca  1941 r. w sposób per­
fidny tłom aczony przez Rosję na  n a ­
szą niekorzyść, a  dyplom atom  sow iec­
kim nie zabraknie „zręczności" w udo ­
w adnianiu, że treść pl.t. 5 pak tu  w łaś­
nie odnosi się, jeśli chodzi o gran icę 
polsko-sow iecką, do gran icy  b u ż a ń .  
s k i e  j. Krótko: przymierze anglo- 
sow ieckie pozostaw ia spraw ę gran icy  
polsko-sow ieckiej w z a w i e s z e ­
n i u -

Premjer Sikorski skorzystał z p erw- 
szej sposobności, ab y  zadokum ento­
w ać, że Polska nie m a zam iaru p o d d a ­
w ać w w ątpliw ość gran icy  trak tatu  
ryskiego. M ianowicie w swym ośw iad­
czeniu, w ydanym  z okazji zaw arcia  
traktatu  anglo-sow ., po g ratu lacjach  
d la  obu stron — stw ierdza: „Specjal­
nie Rząd Polski w yraża swe zadow ole­
nie, że uk ład  brytyjsko-sow iecki z a ­
w arty został na podstaw ie Karty Atlan­
tyckiej, ze w zględu chociażby n a  po 
s iadan ie  wspólnej z Rosją Sowiecką 
granicy  n a  p r z e s t r z e n i  
1 .3  0 0 k m ".

Znając stosunek do umów m iędzy­
narodow ych naszego w schodniego są-
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sia d a  wiemy, że n a  w ypadek  w yjścia 
z wojny w dobrej formie — Sowiety 
nsie b ęd ą  szanow ały  żadnego z krępu­
jących je zobow iązań. Nie jest jednak  
wykluczone, że n a xskutek silnego o s ła ­
b ien ia  oraz musu pow ojennego o p a r­
cia  się ekonom icznego o A nglosasów  
—- zmuszone b ęd ą  zaw arte przez sie­
bie umowy . szanow ać. Licząc się z 
m ożliwością zaistn ienia tej drugiej 
ew entualności — nie możemy paktu  
nie doceniać. I d la teąo  też pozosta­
w ienie w z a w i e s z e n i u  spraw  
naszej gran icy  z Sowietam ’i pozostaje 
d la  nas sp raw ą w ysoce drażniącą. 
Musimy w dalszym  ciągu  czynić to, 
co czyniliśmy dotąd: l i c z y ć
p r z e d e w s z y s t k i e m  n a  
w ł a s n e  s i ł y .  O przyszłości n a ­
szej zdecyduje przedew szystkiem  
n asza  w łasna siła, i to siła  t u w 
k r a j u  zorganizow ana. N asza 
zw artość polityczna, nasza  jedność 
wojskowa, n asza  bezw zględna w ola 
trzym ania losów narodu w e  w ł a s ­
n y c h  r ę k a c h  — oto gw aranc ja  
tego, że Karta A tlantycka będzie tło- 
m aczona przez św iat i naszych sprzy­
m ierzeńców zgodnie z jej duchem.

B r a k  t r z e c i e g o  p o d p i s u

Są pew ne szczegóły, dotyczące sp o ­
sobu zaw ieran ia paktu, których nie

Z a g r a n ic a

DZIAŁANIA WOJENNE

R o s y j s k i e  b o h a t e r s t w o .
Dnia 4 czerw ca rozpoczął się szturm 
n a  Sew astopol. Nacz Dow. niem ieckie 
zdecydow ało zlikw idow ać ostatni tea  
punkt oporu sow ieckiego na- Krymie. 
Do akcji tej w eszły silne zespoły nur 
kowców, artylerj.i, wojsk saperskich  
Na podstaw ie kom unikatów  w ojen­
nych obu stron w nioskow ać można., że 
w alka  o Sew astopol jest jedną z n a j ­
straszniejszych w alk itej wojny. Ol­
brzymi, n iekończący się szturm trw a 
od 4 czerwca. Niemcy ii Rumuni każde 
wzgórze, każdy  fort o p ła ca ją  strum ie­
niam i krwi. Los S ew astopola zdaje się

można pom inąć. Komisarz Z agranicz­
ny Mołotow, celem zakończenia p ro ­
w adzonych od grudnia 1941 rokowań, 
przybył do Londynu w dniu 20 m aja br, 
Przymierze podp isane zostało 26 m aja. 
N astępnego dn ia udał się Mołotow s a ­
molotem do W aszyngtonu, gdzie p ro ­
wadził rokow ania z rządem  Stanów 
Zjedn. Podróże te i- rokow ania otoczo­
no wzorową tajem nicą. W dn. 11 czerw 
ca  podano trak tat przym ierza anglo- 
sow ieckiego do w iadom ości publicz­
nej.

W szysko to upow ażnia nas do przy* 
puszczenia, że projektow ane było p o d ­
p isan ie  pak tu  sojuszniczego t r z e e h  
m ocarstw : Angłji, Sowietów i Stanów. 
Do ostatniej chwili n ie  tracono na- 
dzieji w ciągn ięcia do pak tu  sojuszni­
czego trzeciego partnera , czyniono 
wszystko co czynić było można, ab y  
ten 'trzec i do paktu  przystąpił. Napróż- 
no. Stany Zjednoczone do pak tu  nie 
przystąpiły. Czy jest to k lęska dyplo­
m atyczną dwóch pozostałych n a  p la ­
cu sojuszników? Sow ietów :— napew no 
tak. Zaś Anglji? Kto wie, kto wie.> 
Dyplom acja jest bardzo skom plikow a­
ną grą.

Oczywiście z polskiego punktu wi­
dzenia zachow anie wolnej ręki przez 
Stany Zjednoczone jest zjaw iskiem  
bardzo dodatnim .

przesądzonym ; takiego nacisku  ol­
brzymiej przew agi w roga nie jes,t w 
stanie wytrzymać żaden  żołnierz i żad ­
n a  tw ierdza, szczególnie, że Sewasto^ 
poi zosjał pozbaw iony w łasnych lot-,’ 
nisk. Byłoby niespraw iedliw ością* 
gdybyśm y nie stwierdzili, że obrona 
Sew astopola jest jedną z piękniejszych 
kart bohaterstw a żołnierskiego.

Innym terenem  bardzo zażartych 
w alk jest znów rejon C harkow a, gdzii© 
Niemcy usiłu ją w yprzeć Rosjan n a  le ­
w y brzeg Dońca i  zdobyć n a  rzece tef 
przepraw y. Trwa it o już od 10 czerw­
ca, do akcji z obu stron w eszły w iel­
kie ilości wojsk ii sprzętu. P rzew agą 
m ają  Niemcy, posuw anie się jed n ak  
naprzód w yw alczają z wielkim tru­
dem.

Zarówno jednak  te działania, ja k  
i inne — mniej krwawe, w rejonie rzę*
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ki W ołchow i Rżewa — sq (to tylko 
d z ia łan ia  lokalne. A tym czasem  jest 
już 18 c z e r w c a .  Najwyższy czas 
na rozpoczęcie przez H itlera ofensywy 
generalnej! Teraz już każdy  dzień 
zwłoki, jest dniem bezcennie drogie] 
straty.

W a l k a  n a  w y n i s z c z e ­
n i e  — oto najtrafniejsze określenie 
togo, co dzieje się w Libji. Po 16 
dn iach  bardzo  dzielnej obrony, bry- 

.g g ą ą  francuska pod dowództwem 
"ęyeń. K oeniga Opuściła słynny fort Bit 
Hakeim, o który rozbiła się ofensyw a 
gen. Rommla. A w ięc p i e r w s z e  
niem ieckie osiągnięcie w siedem na­
stym dniu ofensywy! Oczywiście za ję ­
cie Bir Hakeim jest osiągnięcieńi ko 
rzystnym d la  „osi", przedew szysikiern 
ze w zględu n a  wodę, którą  ̂teraz m a 
się n a  miejscu. Ale cóż to jednak  za 
„osiągnięcie" —- w stosunku do tego, 
cośm y obserw ow ali poprzednio^ O bec­
nie dowództwo „osi" przystąpiło  do 
w yw alczania kolejnego „osiągn ięcia 
1 a taku je  forty El Adem oraz Akroma, 
n a  południe i zach. od Tobruku. W za 
ta rty ch  w alkach  b io rą z obu stron u- 
dział bardzo  silne i doborow e w ojska 
pancerne; cele do jakich  w alki zm ie­
rza ją  są  w ybitnie taktyczne, a  ich spo 
sób prow adzen ia przypom ina nai ■ 
krw aw sze i bardzo od za sa d  sztuki 
wojennej o db iegające  w alki w p o ­
przedniej wojnie św iatowej. Z tą  tyl­
ko różnicą, że żołnierze n a  polach 
Flandrjii czy pod Verdun krwawili sale 
w żarze afrykańskiej pustyni.

W o j n a  p r o p a g a n d o w a .  
M amy na myśli to, co ostatnio dzieje 
s ię  n a  zachodzie Europy. Po dwóch 
tygodniach ciężkich nalotów  n a  Rze­
szę—Anglicy zrobili przerw ę; ograni 
czając  się tylko do niewielkich n a lo ­
tów nocnych ii dziennych n a  pobrze- 
±a krajów  okupow anych przez Rzeszę. 
Tym gorliwiej natom iast w pzasie tej 
tygodniow ej przerw y rozwinęły się 
dzia łan ia  p ro p ag an d y  sprzym ierzo­
nych, m ającej n a  celu sian ie zam ętu 
w głow ach dow ództw a niem ieckiego 
i lęku w duszach niemieckich. A w ięc 
8 czerw ca w szystkie rozgłośnie ang iel­
skie skierow ały  w ezw anie do ludności 
francuskiej zam ieszkałej n a  pobrzeżu, 
a b y  opuściła  tereny przybrzeżne, gdyz 
liczyć się należy z lądow aniem  wojsk

sprzym ierzonych; ci co zmuszeni b ęd ą  
zosjtać — niech nie chw ytają za broń 
dopóty, dopóki nie zostaną do tego 
specjalni© wezwani. W p arę  dni potem  
(11.VI) urzędow e kom unikaty Londy­
nu i W aszyngtonu zapow iedziały  wolę 
utw orzenia „drugiego frontu" w Euro­
pie. A 13 bm. Londyn doniósł, że do 
Północnej Irlandji przybyła bardzo sil­
n a  form acja am erykańskich  oraz k a n a ­
dyjskich wojsk pancernych.

J e d e n  i i a  j e d e n  — taki jest 
wynik „m eczu" w ojennego n a  O cea­
nie W ielkim w ciągu  ostatniego czasu. 
K lęska Japończyków  — to bitw a mor­
ska  pod M idway, zakończona 7 bm. 
ucieczką Japończyków  z p o la  wałku 
bez możności w ykonania zadan ia , 
które ich tu sprow adziło: obsadzen ie
bazy  Stanów Zjedn. na M idwayu. S tra­
ty japońsk ie są  nie do pow etow ania: 
dw a zatopione lotniskowce (po 27,00r) 
t.) na  ogólną ilość 6 posiadanych  w 
1940 r., a  ponadto  1 kontrtorpedow iec 
i 3 transportow ce z w ojskam i przygo­
tow anym i do desantów . W iele jap o ń ­
skich okrętów w ojennych zostało w tej 
bitw ie uszkodzonych, nie m usiały  to 
być jednak  uszkodzenia ciężkie, skoro 
ca ła  flota japońska  zdołała  um knąć 
Amerykanom. A m erykanie stracili ty l­
ko 1- konitrtorpedowiec.

Natom iast to, co się stało pod A las­
ką, jest niepokojącym  w swych możb 
w ościach sukcesem  Japonji. Od A\as- 
ki w kierunku Japonji c iągną  się n a  
ogromnej przestrzeni ok. 2000 km. licz ­
ne w yspy Aleuckie, przyczem  n a jd a l­
sza z tych w ysp znajduje się w pó l 
drogi m iędzy Am eryką a  Japonją. Na 
najbliższej lądu  am erykańskiego w ys­
pie (Unalasce) znajduje się jed n a  z 
najw ażniejszych d la  Stanów baz mor­
skich i lotniczych — Dutch Harbour. 
Otóż 8 bm. japońskie lotnictwo silnie 
zbom bardow ało Dutch Harbour, a  rów­
nocześnie oddziały  japońsk ie rozpo­
częły lądow anie n a  dwóch skrajnie 
zachodnich w yspach  Aleutów: Attu 1 
Kiska. W yspy te są  niem al bezludne, 
A m erykanie tw ierdzą — że nie spospb 
n a  nich żyć, bezroślinne ska ły  i nie­
m al stała- zima. Ale jednak  Japończy­
cy tam  w ylądow ali i do dn ia dzisiei 
szego nie udało  się Amerykanom stano 
tąd  ich wykurzyć. G dyby Japonji po ­
wiodło się zorganizow ać n a  Aleu-
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iłach oparcie  d la  lotnictw a i m arynar­
ki — byłoby to d la  Amerykanów rze­
czą groźną.

FRANCJA
O statnie w ydarzenia u sp a k a ja ją  — 

przynajm niej na  razie — obaw y co d.o 
Francji, jakie żywiliśmy od powrotu 
L avala do rządu. Zdawało się, że La- 
val pójdzie na  w ojskow ą naw et w spół­
p racę  z „osią". O kazało się jednak, 
że zachow ał on dużą sam odzielność 
polityki. Być może, że zdecydow ana 
p o staw a  społeczeństw a francuskiego 
zaham ow ała jego zapędy. M usiał się 
on liczyć ze Stanam i Zjednoczonym* 
no i z sam ym  marsz. Pettain, k.óry 
wziął na  swoje bark i odpow iedzia l­
ność przeprow adzenia Francji przez 
ten tak  ciężki i trudny, okres jej h isto ­
rii pod znakiem  „przeczekania".

Faksem jest, że F rancja nie wprzę 
g ła  się dotychczas we w spółpracę 
w ojskow ą z Niemcami, ani nie uległe? 
żądaniom  włoskim, które przynaj­
mniej na  razie ucichły. Jasnym jest, ze 
Laval musi co pew ien czas iść na  ja  
kieś ustępstw a. Czyni to w dziedzinie 
gospodarczej i walki z komunizmem. 
Po początkow ych nieporozum ieniach z 
Petainem  doszedł z nim do uzgodnie­
n ia  poglądów , czemu da ł wyraz sam 
Petain w jednym  z swych przemówień. 
Francuzem  idącym  zupełnie n a  p asku  
Niemiec jest Doriot („porucznik" leg i4 
ochotniczej). Jemu to zabronił Laval 
o rganizow ania bojów ek i partia nazi­
stow skiej na terenie nieokupow anym  
Między Stanam i Zjednoczonymi a  Vi­
chy doszło do porozum ienia hand lo ­
wego, w znaw iającego  dostaw ę żyw­
ności d la  Francji, co jest wyrazem  
zm niejszenia obaw  Ameryki w obec 
Francji.

FRONT MA BAŁKANACH 
„W arsch. Zlg." z 10 bm. p o d a ła  n a ­

stępu jące  zestaw ienie strat w łoskich 
za m iesiąc maj: Libia: 109 zabitych.
117 rannych, 186 zaginionych; Rosja*

K r a j
LICZBA NIEMCÓW W „WARTHE-

GAU". Zdanie sobie spraw y z liczby

79 zabitych, 215 rannych; B a ł k a n y ;  
475 zabitych, 783 rannych, 78 zaginio 
nych, ©ras dodatkow o zabitych w
kwietniu 82. Na czołowym m iejscu 
wśród ofiar znajduje się Orazi, p re ­
fekt okręgu dalm atyjskiego Zara, któ 
ry poległ w raz z patrolem  wojskowym 
na  gran icy  chorw ackiej, W porówna- 
niu z zestaw ieniem  z poprzednich m ie­
sięcy wynika, że straty  w łoskie n a  
Bałkanach, wzrosły na skutek rozsze­
rzającej się działalności wojennej g@n» 
M ichajłowlcza. .Ośrodkiem jej jest 
C zarnogóra, pd-zach. Serbia, Herce­
gowina. W ubiegłym  tygodniu w ojska 
serbskie podeszły pod m iasta  Saraje  
wo i W isacz grożąc im oblężeniem . 
W zrasta partyzan tka z Albanii i półn.- 
zach. Grecji.

Dzielna Serbia nie tylko nie złożyja 
broni w w alce z najeźdźcą, ale w c ią ­
gu roku zdołała  rozszerzyć jej teren.

SPRAWY POLSKIE
— Premjer Sikorski odbył trzygo 

dzinną rozmowę z Mołotowem, w c z a ­
sie jego pobytu w Londynie.

— 8 bm. prem jer Sikorski konfero­
w ał z min. Edenem, 9 bm, z brytyjskim  
ministrem wojny.

— 13 bm. odbyło się w Londynie 
w ażne posiedzenie rządu w obecności 
p. P rezydenta Rzplitej oraz przy yLdzia- 
le Prezesa Rady Narodowej, St. G rab­
skiego. Omówiono spraw y m iędzyna­
rodowe. Powzięto uchw ałę w y raża ją ­
cą  pełne uznanie d la  prac p rem jera 
Sikorskiego.

— p. Prezydent Rzplitej podp isa ł no­
we m ianow anie ministrów: E. Raczyń­
skiego na min. Spraw Zagranicznych 
oraz J. Kwapińskiego — na min. Prze­
mysłu i Handlu.

— Polsko - czechosłow acki Komitet 
otrzymał polecenie od obu rządów  p o ­
w ołania komisyj m ieszanych: ekono­
micznej, wojskowej, społecznej oraz 
kulturalnej, celem przyśpieszenia p ra c  
nad  opracow aniem  szczegółów  przy­
szłego związku obu państw .

Niemców, którzy w wyniku okupacji 
znaleźli się n a  ziemiach Polski, ni© 
jesjt d la  nas rzeczą ła tw ą Jeśli chodzi 
o t.zw. „W arthegau", a  w ięc  ̂ w oje­
wództwo poznańskie i część łódzkie­
go, obliczenia takie są szczególni©1
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trudne. P oza zn aczn ą  lic zb ą  N iem ców  
o s iad ły ch  tu już p rzed  w ojną , k tórzy  
opow iedzie li się  jak o  „v o lk sd eu tsch e" , 
n a p ły n ę ły  tu m a sy  now ych ko lon istów  
n iem ieck ich , śc ią g n ię ty c h  z różnych  
stron  E uropy  W schodn ie j. N a zaciem  
n ien ie  o b razu  w p ły w ać  b ęd z ie  ró w ­
nież i odp ływ  ludnośc i po lsk ie j, w y ­
rzu can e j ze sw ych  siedzib  przez p ru s ­
k ie g o  na jeźdźcę .

Poniżej p o d a je m y  in te re su ją c ą  p r ó ­
b ę  o sz a c o w a n ia  liczby  N iem ców  no 
w sp o m n ian y ch  ziem iach , o p ie ra ją c  
.się n a  w y liczen iach  p rzep ro w ad zo ­
nych  przez w y d aw n ic tw o  „Inform acje  
z  zach o d n ich  ziem  R zeczypospolite j ' 
Nr. 4-42. L iczba N iem ców  w  w ojew  
p o zn ań sk im  :i częśc i w ojew . Ł ódzkie­
go  n a leż ące j do  „W arithegau" w y n o ­
s i ła  w ed łu g  sp isu  lu d n o śc i z r. 1931. 
p rzy  uw zg lędn ien iu  p rzy rostu  n a tu ra l­
nego , około 350.000 ludzi.

L iczba ko lon istów  o s ied lan y ch  na  
tych  -terenach  do dn. 1 sty czn ia  1942 

. w y n o siła  około  202.000. „V olksdeut- 
sch 'ow ", k tórzy  sw ój zw iązek  z n iem ­
czyzną odczuli po  w rześn iu  1339 r., l i ­
czyć m ożna n a  3 proc. ogó łu  lu d n o śc i 
tj. około 130.000 głów . Reichsdeuit- 
sch /ćw  (w szelk iego  ro d za ju  ad m in i­
s tra c ja  p ań s tw o w a , g o sp o d a rc z a  ltd.) 
szacu jem y  rów nież n a  około 130.000 
ludzi.

Z w yliczeń  tych  w yn ika , że ogó łem  
„ W arth eg au "  liczy  ^ o b e c n ie  około 
800.000 N iem ców .

Że cyfrę tę  m ożna u w a ż a ć  za  b lisk ą  
rzeczyw istośc i św iad czy  n a s tę p u ją c e  
sp ra w o z d a n ie . Z biórka pieniędzy* n a  
„pom oc z im ow ą7' d a ła  w „W arth eg au "  
w  r.b. sum ę 1.209.369 m arek , co w e ­
d łu g  w yliczeń  p ra s y  n iem ieck ie j d a je  
po  1 m arce  55 fen igów  n a  g łow ę N iem ­
c a ,  zam ie szk a łeg o  n a  tych  ziem iach / 
a  w ięc sam i N iem cy o b lic z a ją  sw ą  
liczbę  n a  około 780.000. O czyw iście  
s to sunk i n a ro d o w o śc io w e  n a  innych 
z iem iach  Polski Z achodn ie j n ie  p rz e d ­
s ta w ia ją  się  rów nie ja sn o , ze w zg lęd u  
n a  s to so w an y  tam  p rzym us w p isy w a ­
n ia  się  n a  t.zw. „V olkslisty".

N iem niej o p is a n y  szacu n ek  w sk a z u ­
je, że liczby  lud n o śc i n iem ieck ie j po  
u w zg lęd n ie n iu  p rze s ied leń , . n a  z ie ­
m iach  zach o d n ich  n ie  s ą  ta k  w ielk ie , 
ja k  to się  często  p rz e s a d n ie  ob licza .
H* ch w ilą  o d z y sk a n ia  w olności N aród

Polski s trząśn ie  z s ieb ie  ro b ac tw o  z 
ła tw o śc ią  i bez  ś lad u .

Z POLSICI ZACHODNIEJ. Nie u s ta je  
w szech stro n n y  tero r s to so w an y  w o b ec  
ludnośc i po lsk ie j. P oza  sta łym i a re s z ­
tow an iam i i w ęszen iem  w e w szystk im  
d z ia ła ln o śc i p a trjo tycznę j, szczegó ln ie  
do tk liw y  jes t uc isk  g o sp o d arczy . G ło­
d ow e p ła c e  robotn ików  i p ra c o w n i­
ków  p o lsk ich  zo s ta ły  ponow n ie  o b n i­
żone. O prócz 15 p rocen tow ej k o n try ­
b u c ji w o jennej, śc ią g a n e j z za ro b k ó w  
od p o czą tk u  o k upac ji, p o trą c a  się  o 
b ecn ie  d a ls z e  20 p roc. R ów nocześn ie  
ze zm niejszen iem  p rzydz ia łów  k a rtk o ­
w ych  tępii o k u p an t co raz  b ezw zg lęd ­
niej w olny  h a n d e l żyw nością . W kw ie t­
niu m iało  m ie jsce  k ilk a  ekzekucji p o ­
w ieszen ia  za  „zb rodn ię  p a s k a r s tw a 7'; 
oczyw iśc ie  o fiaram i by li Po lacy . „Kat- 
tow itzer Ztg." z 23 ub.m . p isze : „zw ła­
szcza  n a  G órnym  Ś ląsku  m usi b y ć  
s to so w a n a  o s tra  kon tro la  cen  żyw no 
sci n a  w olnym  rynku, a  to z uw ag i n a  
narodovro  — o b cą , szczegó ln ie  do  w y ­
kroczeń  sk ło n n ą  ludność".

Pism o o k u p acy jn e  stw ierdza , że w 
p ie rw szy ch  m ie s ią c a c h  r.b. na łożono  
n a  G órnym  Ś ląsku  1.663.000 m arek  
grzyw ien  za  p a sk a rs tw o .

W sze reg u  m iast z Ł odzią n a  czele  
og łoszono , że gaz  i e lek tryczność  do  
s t a c z a n a  b ęd z ie  w y łączn ie  lud n o śc i 
n iem ieck ie j.

N ow ą p la g ą  s ą  p rzy g o to w an ia  czy­
n ione  przez N iem ców  do  u lo k o w a n ia  
n a  n aszy ch  z iem iach  zach o d n ich  o- 
fiar nalo/lów n a  N iem cy pó łn o cn e  i z a ­
chodn ie . W  Łodzi p rzygo tow u je  się  
m ie jsc a  d la  6.000 rodzin , oczyw iśc ie  
n a  koszt n a szy ch  rodaków , k tórym  ra ­
b u je  się  m eb le , b ie liznę  i sp rzę ty  d o ­
m ow e. Z jaw isko dosłow nej b ezd o m n o ­
ści nasze j ro śn ie  gw ałtow nie .

Z WILE&SZCZYZNY. W c z a sa c h  o- 
sitatnich p rz y b ie ra  w ie lk ie  rozm iarv  
b ra n k a  n a  robo ty  do Rzeszy. B ranka  
o bejm uje  kob lo ty  od la t * 18 do 40 
ii m ężczyzn od 17 do 45. Roczniki 1919. 
20, 2.1, 22 p o w o łan e  zo s ta ły  do robó t 
n a  W schód . Dn. 26.5. p rzeży ło  W ilno 
m a so w ą  ła p a n k ę , poch w y co n y ch  o s a ­
dzono  n a  Ł ukiszkach. W  cza s ie  bom ­
b a rd o w a ń  W ilna  o k tó rych  don o sił 
już „B.I." u c ie rp ia ł n a jw ięce j dw orzec  
tow arow y , oko lice  Anitokolu ii Zw ie­
rzyńca . P la g a  „d y w ersji"  sow ieck ie j
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d a je  się  i W ileńszczyźnie  w e znak i. 
Dn. 21 ub. m. je d n a  z b a n d  ro sy jsk ich  
z a b iła  p o d  Św ięcinam i 3 Niem ców . 
W odw et w ym ordow ali N iem cy k ilku ­
se t Po laków , p u sz c z a ją c  z dym em  3 
w sie.

W ilno jes t siln ie  o g łodzone  — w o l­
ny rynek , p iln o w an y  przez Liitwinów 
je s t s ła b o  zao p a trzo n y . P o stęp o w an ie  
Litw inów  w niczym  nie u leg ło  p o p ra ­
w ie; n a  każd y m  kroku  z a z n a c z a ją  on ; 
sw ą  n ien aw iść  do  Polski i Polaków .

NISZCZENIE LASÓW. O k u p ac ja  p o ­
zostaw i po  so b ie  n iezab lłźn łone  ran y  
rów nież i w g o sp o d a rc e  leśne j. W y ­
rą b  p ro w ad zo n y  jest n a  w ie lk ą  ska lę , 
og rom ne szkody  czyni in ten sy w n ie  
p ro w ad zo n e  żyw icow anie . Pod oku ­
p a c ją  n iem ieck ą  w y c in an o  w p ie rw ­
szych  dw óch  la ta c h  w ojny conajm niej 
po  3 e ta ty  (roczne w yręby). W r.b. w y ­
c in a  się około 2 e ta tów .

N a Z iem iach W schodn ich  bolszevri- 
cy  w yniszczyli p rzec ię tn ie  10 rocznych  
w yrębów , a  o b ecn ie  n iek tó re  o b sza ry  
s ą  szczegó ln ie  siln ie  p rze trzeb ione  n a  
ce le  d o raźn e  i n a p ra w y  d róg .

O ch ro n a  la só w  p rzed  szk o d n ik am i 
— o w ad am i jest zupe łn ie  n ied o s ta tecz  
tra. N ajg roźn ie jszym  je d n a k  z jaw i­
skiem  je s t n ieza le s ien ie  w ycię tych  o b ­
szaró w  z b ra k u  nasio n , sad zo n ek  i s i ­
ły  roboczej. Jedynym  obszarem , n a  
k tórym  w strzym ano  o b ecn ie  w y ręb y  
jes t B iałow ieża. U trzym ał się tam  d o ­
tą d  reze rw a t żubrów , n a to m ia s t in n a  
zw ierzyna  tę p io n a  je s t n iem iłosiern ie .

KONTROLE I BRANKI NA KOLE­
JACH n a b ra ły  osta tn io  ch a ra k te ru  
m asow ego . P o s iad am y  in fo rm acje  o 
p rzeszu k iw an iu  p o c iąg ó w  v/ Ż y ra rd o ­
w ie, R adom iu, C zęstochow ie  itd. Prze­
p ro w a d z a n e  b y ły  rew izje o so b iste  
w śród  p a saże ró w , sp raw d zan ie  d o k u ­
m entów , ad re só w  — sze reg  osób  z a ­
trzym ano, w ielu  sk ie ro w an o  n a  ro b o ­
ty. P odobne w y p ad k i m ia ły  m iejsce  i 
w p o d w arszaw sk im  ruchu  p o d m ie j­
skim. Liczne o so b y  vrprost z dw orców  
przew ieziono  n a  punk t zborny  n a  ul. 
S k ary szew sk ą , m in . w szystk ich  p a s a  
żerów  jed n eg o  z po c iąg ó w , za trzy m a­
nych 58 m. w  Ż yrardow ie. W kilku  w y ­
p a d k a c h  p o lic jan c i n iem ieccy  d o p u ­
ścili s ię  m orderstw , p o p e łn io n y ch  n a  
o so b ach  nie m o g ący ch  się w y leg ity ­
m ow ać.

LIKWIDOWANIE ŻYDÓW. M o rd o w a­
nie  Żydów  n a  z iem iach  Polski p rzy ­
b ie ra  c h a ra k te r  w y raźn eg o  system u. 
O szczędza  się  Żydów zdo lnych  do 
p ra c y , p o zo sta ły ch  N iem cy m o rd u ją  
lub  p rzew ożą  do obozów , gdzie  s ą  
s topn iow o  w yb ijan i. P odobn ie  p rz e d ­
s ta w ia  się  sp ra w a  z Żydam i z L ub li­
na , o k tórej p isa liśm y  sw eg o  czasu  
O sta tn io  w  S tan isław ow ie , podzie lono  
Żydów  n a  3 K ategorie: 1 s ta rcy , dziec i 
i chorzy,2. zdolni do p ra c y  bez  kw ali 
fk a c j i ,  3. zdolni do p ra c y  zaw odów ek . 
P ie rw sza  k a te g o r ia  z o s ta ła  w y m o rd o ­
w a n a , d ru g a  w yw ieziona  n a  roboty  
ro lne, trzec ią  pozo staw io n o  n a  m iej­
scu. Jednym  z m iejsc m aso w eg o  t r a ­
ce n ia  Żydów  jes t T reb linka .

WEZWANIE 
w s p r a w i e

W ład ze  o k u p acy jn e  w y d a ły  now e 
za rząd zen ie , d o ty czą ce  t. z w. S łużby 
B udow lanej d la  nie-NiJemców. Jak  z 
te k s tu  jopubllikow anego zarządzenjia  
w yn ika , o k u p an t rości so b ie  p raw o  do 
fo rm alnego  p o b o ru  d la  ce lu  służby  bu  
do w lan e j P o laków  w  w ieku  od 18 do 
60 roku  życia . S łużba  B ud o w lan a  b ę ­
dzie  z a m a sk o w a n ą  form ą w y d o b y c ia  
z k ra ju  now ych  rezerw  ludzk ich  d la  
ce lów  w ojennych . T ą d ro g ą  p ra g n ie  
o k u p a n t z ap e łn ić  luki, p o w s ta łe  w m a-

WALKI CYWILNE] 
B u d o w l a n e j "

te r ia le  ludzkim  w w yniku  o s ta tn ich  
d z ia ła ń  w ojennych . Z arządzen ie  oku­
p a n ta  je s t ak tem  bezp raw nym , sp rze  
cznym  z z a sa d a m i p ra w a  m ięd zy n a­
rodow ego , bo  zm usza o b y w ate li p a ń ­
s tw a  b ę d ą c e g o  z nim w silanie w ojny 
do służby  o ch a ra k te rz e  w ojskow ym  
W zyw am  sp o łeczeństw o  p o lsk ie  do 
sa b o to w a n ia  S łużby B udow lanej i u- 
c h y la n ia  się  od  niej w szelkim i m ożli­
w ym i sp o so b am i.

K ierow nictw o W alki C yw ilnej.

KIEROWNICTWA 
„ S ł u ż b y
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O S T R Z

W osta tn ich  czasach  usiłow ano kil­
kakrotnie inform ować błędnie re d a ­
kcjo. pism podziem nych, a  m.i. również 
i „Biuletyn Inform acyjny”, w ykorzy­
stu jąc trudne w arunki p racy  w p rasie  
podziem nej d la  za ła tw ian ia  osobi­
stych porachunków.

P ow aga i znaczenie (tej p rasy  w ym a

K O N K U R S  N A  P A M I Ę T N I K

W związku ze zb liża jącą się roczn* 
cq  w rześniow ą — R edakcja „Biulety­
nu” oraz KORP og łasza ją  konkurs na  
pam iętnik  oblężenia W arszawy. Wiiel- 
kość pam iętnika nie pow inna przekro­
czyć 24 stron druku form atu „Bhilety 
nu”. Termin n ad sy łan ia  pam iętników  
up ływ a 28 lipca. Przyznane b ę d ą  dwie 
nagrody: I — 1000 zł., II — 500 zł. Rę­
kopisy  są  w łasnością  „Biuletynu” i 
KORPu. Zastrzega się praw o całkow i­
tego lub częściow ego w ykorzystania 
w  druku lub na  pow ielaczu każdego  z

KWITUJEMY n a  „B.I.” odbiór kw oty 
3.885 z! 50 gr.

Po 2.500 zł: ACH. Po 150 z!: Piotruś. 
Po 100 z!: Dobek; MKS. Po 55 zł: Urs- 
led. Po 50 zl: Chere; WS; Jasia  papc io , 
Bruszko. Po 30 zł: Bobo. Po 25 zl: A n­
glik; Stemar. Po 24 zl: Pomoc. Po 29 zl: 
Bobek; IB; Cwize.t; Podatek w ojenny; 
KHK; Z akopane; Jorge; Leśna; Rodzi 
n a  Hanki; Na ziarno; Kobus; Janek: 
M edyk; C iocia; Żak; Kopyto; Kraka 
wiiak; W ózek; M atka Lotnika. Po 17 jsl: 
50 gr: Dziki. Po 15 zl: Robert. Po 8 zl: 
Kazik. Po 6 zł: Choinka. Po 10 zl: Struś; 
Józieczek z G rajew a; S ław a; Lek; Wil­
czek; Tw ardy; Bez celu; G łucha w ieś; 
San; Szubiński; Zetes; BB; GK; Bezi 
mienmie; Jakóbek; Stary jeleń; B aśka; 
N a w alkę; Miełnicz; B arbara; Miś. 
Po 5 zł: HG; JS; MB; Nowik; Kubuś H; 
iW ieszatiel; W ujek Józef. Po 4 zl: C ho­
inka; Babcia. Po 3 zl: Grat. Po 2 zł: 
S trach n a  w róble; p. Zofia.

NA CELE SPECJALNE: 500 kg. m ąki: 
Janek. Po 1000 zl: Kajtuś-szczotka. Po 
200 zł: K anada. Po 180 zl: AZ. Po 120 
zł: Sosna. Po 100 zl: HD. Po 84 zł: Sió­
dem ka. Po 60 zł: W ładek ii Antek Po 
55 zl: Pam iętnik. Po 50 zł: 21.VI.40 r.; 
M arysia; murarz. Po 52 zł: KHCR. Po 
40 zł: Kółko; Grom I. Po 31 zł: Maria

E Ż E N I E

ga, ab y  fakty  podobne nie pow tarza­
ły się. D latego uprzedzam y informa 
torów, podających  p rasie  w iadom ości 
n ieścisłe, niespraw dzone, tendencyjne 
lub zgoła kłam liwe — iż w przyszłości 
będziem y w stosunku do nich w ycią­
gać najdale j id ące  konsekwencje, po 
c iąg a jąc  ich do odpow iedzialności.

o b l ę ż e n i a  w a r s z a w y

nadesłanych  pam iętników. P isać na  
leży n a  m aszynie lub bardzo czytel­
nie ręcznie. .Pamiętniki opatrzone go­
dłem — kierow ać do Redakcji „Biule­
tynu”. O dbiór ich będzie kw itow any w 
dziale ofiar. W ynik konkursu — zosta 
nie ogłoszony w numerze „B.I.” z 
6 sierpnia.

W pam iętniku należy uw zględniać 
zarówno fakty (osobiście obserw ow a­
ne lub całkow icie pewne) jak  i prze­
życia (szczere, pod an e  bez silen ia się 
n a  „sty l”).

Antonina. Po 30 zł: GW II; Bronka Po 
25 zł: Juli. Po 20 zl: Obóz; W uel; Jo.twu; 
Sław ek; T adeusz; Hess; Jejmość z 
M okotowa; Trop V; Krześ; Lwowianka; 
Po 15 zł: GBG; Robert; Roniu; Prut. Po 
10 zł: Trójka; Zych-Bronka; Wilno;
„10”; Wol; M onarchista z Żabna; Co 
bądź; X; G ranica. Po 5 zł: Bezimiennie; 
Zając; W er; Los; Zygm.; Gnaty. Po 7 *!. 
Heindrich. Po 4 zł: p. M aria V — VI. 
Po 3 zł: A; Genia.
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